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WYDARZENIA �M�I�E�S�I�~�C�A� 

POLITYKA 

spaleniu poselstwa brytyjskiego w Pekinie i bójkach ulicz­
przed poselstwem �c�h�i�D�s�k�i�m� w Londynie, sprowokowanych 
�C�h�i�D�c�z�y�k�ó�w�,� �r�z���d� brytyjski �z�w�r�ó�c�i�B� �s�i��� do Chin z propo­
przywrócenia normalnych stosunków dyplomatycznych. 

Kraje Beneluxu �p�o�s�t�a�n�o�w�i�B�y� �r�o�z�p�a�t�r�z�e��� �m�o�|�l�i�w�o�[��� �p�r�z�y�[�p�i�e�s�z�e�n�i�a� 
procesu integracji politycznej. 

Kraje arabskie �p�o�s�t�a�n�o�w�i�B�y� �p�r�z�e�r�w�a��� embargo �n�a�B�o�|�o�n�e� na eks­
port ropy naftowej do Ameryki, Anglii i NRF. 

Przedstawiciele Stanów Zjednoczonych, Sowietów i W. Bryta­
nii �p�r�o�w�a�d�z��� poufne rozmowy �d�o�t�y�c�z���c�e� przywrócenia pokoju na 
Bliskim Wschodzie. 

Kandydaci �r�z���d�o�w�e�j� grupy wojskowej w �P�o�B�u�d�n�i�o�w�y�m� Wietna­
mie �o�d�n�i�e�[�l�i� �z�w�y�c�i���s�t�w�o� w wyborach. 

�B�y�B�y� wice.prezydent Egiptu i Naczelny Wódz w czasie wojny 
z Izraelem, �m�a�r�s�z�a�B�e�k� Amer, aresztowany jest pod zarzutem spis­
kowania przeciw Nasserowi. 

Prezydent de Gaulle �p�r�z�y�b�y�B� z �w�i�z�y�t��� �o�f�i�c�j�a�l�n��� do Polski. 

Stany Zjednoczone. �z�a�m�i�e�r�z�a�j��� �z�b�u�d�o�w�a��� �"�l�i�n�i��� Maginot'a" 
�w�z�d�B�u�|� granicy z �P�ó�B�n�o�c�n�y�m� Wietnamem. 
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VI Moskwie �r�o�z�p�o�c�z���B� �s�i��� proces 3 �m�B�o�­
dych pisarzy: W. Bukowskiego, J. Kusz­
CZewa i W. Delane. Mieli oni zorganizo­
�w�!�l��� protest w sprawie Siniawskiego i Da-
11Iela, jak �r�ó�w�n�i�e�|� przeciw aresztowaniu 
�~�d�a�k�t�o�r�ó�w� nielegalnego pisma Feniks 66. 
<\edaktorzy . tego pisma: J. �G�a�B�o�n�s�k�o�w�,� 
���.� Bobogwalski i A. Ginzburg �m�a�j��� 
�~�k�r�ó�t�c�e� �s�t�a�n����� przed �s���d�e�m�.� Wszyscy tnie­
!I �n�a�l�e�|�e��� do tajnej organizacji �m�B�o�d�y�c�h� 
Intelektualistów "Smog". 

�Z�m�a�r�B� Ilja Erenburg, jeden z �c�z�o�B�o�­
WYch pisarzy stalinowskich, a w �p�ó�z�n�i�e�j�-
�8�~�Y�t�n� okresie, przedstawiciel liberalnych 
tendenCji w literaturze sowieckiej. 

�I�B� Prezydent Novotny i �c�z�B�o�n�e�k� Politbiura 
endricht zapowiedzieli �p�o�d�j���c�i�e� akcji 

�P�l�~�e�c�i�w� pisarzom �"�p�r�o�p�a�g�u�j���c�y�m� �o�b�c��� dla 
Partii �i�d�e�o�l�o�g�i���"�.� 

�W�B�a�d�z�e� greckie �a�r�e�s�z�t�o�w�a�B�y� znanego 
�~�o�m�p�o�z�y�t�o�r�a� M. Theodorakis'a. �R�o�z�e�s�z�B�y� I �~�"�"�"�k�;�,� re ='''. = pod",",y ''''''. 

�n�.�L�o�n�d�y�D�s�k�i� Sunday Times i hatnburski 
a te Welt �o�p�u�b�l�i�k�o�w�a�B�y� tekst manifestu 
29 intelektualistów �c�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�k�i�c�h�.� 

�'�1�r�w�a�j���c�e�g�o� Zachód do udzielenia im mo: 
la nego poparcia w walce z �c�e�n�z�u�r���.� 

ROZNE 

14 �w�y�|�s�z�y�c�h� oficerów brytyjskich z 
�W�y�|�s�z�e�j� �S�z�k�o�B�y� Wojennej �p�r�z�y�b�y�B�o� do 
Polski z �S�-�d�n�i�o�w��� �w�i�z�y�t��� �o�f�i�c�j�a�l�n���.� Jest 
to pierwsza tego rodzaju wizyta oficerów 
brytyjskich w Polsce. 

Shirley TempIe ma �k�a�n�d�y�d�o�w�a��� do 
Kongresu z ramienia partii �R�e�p�u�b�l�i�k�a�D�­
skiej. 

Zdaniem wielu komentatorów politycz­
nych, �p�o�w�a�|�n�a� choroba tnin. Obrony NRF, 
Schroedera, �m�o�|�e� �z�t�n�i�e�n�i��� �u�k�B�a�d� �s�i�B� w 
koalicji �r�z���d�o�w�e�j� w Bonn. 

60-letnia Ilse Koch, znana z �o�k�r�u�c�i�e�D�s�t�w� 
nad �w�i���z�n�i�a�m�i� w Buchenwaldzie, powie­
�s�i�B�a� �s�i��� w �w�i���z�i�e�n�i�u� w Aichach w NRF. 

Szwecja �p�r�z�e�s�z�B�a� z ruchu lewo-stronne­
go na prawostronny. 

�N�i�e�p�o�k�o�j���c�e� �w�i�a�d�o�m�o�[�c�i� o chorobie 
�p�a�p�i�e�|�a�.� 

Olbrzytnie obszary Indii w dolinie rze­
ki Gangesu �d�o�t�k�n�i���t�e� �z�o�s�t�a�B�y� �k�l���s�k��� po­
wodzi. 



150 

DATA 

8-9-67 

9-9-67 

10-9-67 

11-9-67 

12-9-67 

14-9-67 

15-9-67 

WYDARZENIA MIESI~CA 

POLITYKA 

Dwaj laureaci pokojowej nagrody Nobla: Philip Noel-Baker 
i Dominikanin Ojciec Pire, podejmują nową inicjatywę pokojo­
wą w Wietnamie. Zarówno Saigon, jak i Hanoi zgodziły się na 
przeprowadzenie rozmów. 

Przemawiając w Zabrzu, prezydent de Gaulle wzniósł okrzyk.: 
"Niech żyje Zabrze, najbardziej śląskie miasto, co znaczy najbar­
dziej polskie miasto w Polsce". 

Stany Zjednoczone przestrzegły Sowiety, że jeśli r~zmowy. na 
temat zamrożenia zbrojeń rakietowych nie rozpoczną SIę wkrotce, 
to Ameryka przystąpi do realizacji systemu pocisków anty-rakie­
towych. 

Ludność Gibraltaru wypowiedziała się olbrzymią większością 
za utrzymaniem związków z W. Brytanią. 

Przemawiając w Sejmie polskim w Warszawie prezydent de 
Gaulle wezwał Polskę do nawiązania przyjaznych stosunków z 
Niemcami, "tak jak to zrobiła Francja". 

W prowincji Sikkim w Tybecie doszło do walk granicznych 
między wojskami chińskimi a hinduskimi. 
Marszałek Amer popełnił samobójstwo. 

Z Moskwy nadchodzą wiadomości o wysłaniu sowieckich wojsk 
pancernych do Mongolii na granicę z Chinami. 
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. Zmarł w Londynie, w wieku lat 80, Flo­
rian Sokołow, jeden znajwybitniejszych 
Publicystów polskich w okresie między­
;:jennym. Tegoż dnia zmarł również w 

ndynie, w wieku lat 59, Adolf Fierla, 
Znany pisarz i poeta śląski. 
Zmarł w Waszyngtonie, w wieku lat 86, 

ge!l' dyw. w st. sp. Juliusz Rómmel, do­
wodca obrony Warszawy w kampanii 
Wrześniowej 1939 r. w wieku lat 86. 

Władze Czechosłowackie wprowadziły 
nowe, ostrzejsze zarządzenia dotyczące cen­
try i kontroli prasy, wydawnictw i ra­

. a. Zarządzenia te, wprowadzone z ini­
cJatywy Nowotnego, miały się spotkać z 
Q-n Ytyką premiera Lenarta oraz ministrów: 

avida i Hoffmanna. 
Zmarł w Londynie, w wieku lat 71, 

prof. dr Tytus Komarnicki, b. delegat 
polski do Ligi Narodów. 

W odpowiedzi na apel intelektualistów 
Czechosłowackich pisarz niemiecki Giin­
ther Grass wzywa w liście otwartym prez. 
l'iovotnego do przyznania pisarzom wol­
nOści słowa . 

Arnold Zweig znany pisarz, laureat 
~obIa i nagrody im. Lenina został usu­
~Ięty z katedry na Uniwersytecie Hum­
oldta we wschodnim Berlinie za ogło­

~zenie protestu przeciw kampanii ant y­
N~aelskiej, prowadzonej przez Wschodnie 

lemcy i blok komunistyczny. 

W Polsce ogłoszono, że na wyższych 
I UCzelniach pracuje prawie 24 i pół tysią­

ca pracowników naukowych, w tym 676 
profesorów zwyczajnych, 1079 profesorów 
nadzwyczajnych i 2090 docentów. 

ROZNE 

Tatarzy krymscy, deportowani w 1945 
roku za rzekomą kolaborację z Hitlerem, 
zostali obecnie rehabili towani i teoretycz­
nie mogą powrócić na Krym. Inne naro­
dy Związku Sowieckiego, deportowane w 
tym samym okresie, były zrehabilitowane 
w 1956 r. po XX Zjeździe. 

Rząd brytyjski rozpatruje możliwość 
nawiązania współpracy między przemysła­
mi lotniczymi brytyjskim i sowieckim . 

Władze południowo-afrykańskie twier­
dzą, że aresztowany w Johannesburgu 
szpieg sowiecki J. N. Loginow ujawnił 
sowiecką sieć szpiegowską w wielu kra­
jach. 

Telewizja brytyjska nadała francuski 
film dokumentalny o "Bitwie o W. Bry­
tanię", uwzględniający również udział lot­
nictwa polskiego. 

W Watykanie ogłoszono, że Papież Pa­
weł Szósty może się poddać operacji, w 
związku z chorobą pęcherza i nerek. 
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W WARSZAWIE O IZRAELU I ARABACH 

Dlaczego Żydzi rozpoczęli wojnę w poniedziałek? 
Żeby w piątek mogli spokojnie zabrać się do sabbatu. 

• 
Jaki jest szczyt bohaterstwa? 
Przebrać się za Araba i wejść do naszego MSZ'u. 

• 
Podczas kampanii izraelskiej na pustyni synajskiej miały lllleJsce dwa 

zjawiska: jedno z dziedziny cudów, a drugie całkiem normalne. 
Cudem było, że broń zakupiona w swoim czasie przez Izrael w Czecho­

słowacji - strzelała; zjawiskiem normalnym był fakt, że Bóg nie opuścił 
swego narodu wybranego i dał mu zwycięstwo. 

• 
Kto to są współcześni ekspresjoniści? 
Syjoniści z Expressu (warszawskiego). 

• 
W związku z planem pomocy wojskowej dla Zjednoczonej Republiki 

Arabskiej polskie fabryki tekstylne pracują na trzy zmiany? 
Tekstylne? A cóż one wyrabiają? 

- Jak to co? Gatki na zmianę dla żołnierzy egipskich! 

• 
Na trasie Warszawa-Kraków pędzi Zastawa (Fiat produkcji jugosłowiań-

skiej) a tuz za nią ogromny Mercedes, wyciągający lekko 120 km. na godz. 
Kierowca Mercedesa chcąc wyprzedzić Zastawę dodaje gazu: licznik poka­
zuje 140 km. potem 160 ale Zastawa pędzi jeszcze szybciej i nie daje się 
minąć. Po pewnym czasie Zastawa zatrzymuje się przed stacją benzynową, 
Mercedes też przystaje i jego kierowca pyta: 

_ Silnik specjalnie wzmocniony, co? 
Nie, normalny - odpowiada kierowca Zastawy. 
To w jaki sposób tak szybko pan jedzie? 
Opony - pada odpowiedź. 
Opony? - Nie rozumiem. 
Proste! Niech pan się przyjrzy: z przodu dwie arabskie, z tyłu dwie 

izraelskie ... • W Warszawie mówią: 

... że Plac 3-ch Krzyży ma być wyłożony dywanami, żeby Komisja Pla­
nowania nie wyrzucała złotówek w błoto ... 

• • 
... że w wyniku wspaniałych osiągnięć międzynarodowego komunizmu 

komuniści amerykańscy śpią na dolarach, rosyjscy na orderach, a polscy 
na zebraniach partyjnych ... 

Zebrała Zofia HERTZ 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Los Angeles, 31. 8. 1967. 

Chciałbym zwrócić uwagę na to jak zbrodnie popełnione w czasie ostat­
niej wojny światowej zaciemniane są przez władze Federalnej Republiki 
Niemieckiej. . 

Oto przykład fałszowania nie tylko historii okresu nazistowskiego, ale 
zaprzeczenie w stosunku do praw międzynarodowych. 

Dnia l września 1939 r., we wczesnych godzinach rannych, polski Urząd 
Pocz\owy w Gdańsku został zaatakowany przez bojówki nazistowskie stano­
wiące tzw. Grupę Eherharda czy też Freikorps Eberhard. Napad t~n miał 
miejsce w chwili kiedy Polska nie była jeszcze w stanie wojny z Niemca­
mi, poprzedzał on natarcie armii hitlerowskiej. 

Napad na Pocztę w Gdańsku był czynem kryminalnym skierowanym 
przeciw instytucji, której istnienie zagwarantowane było przez Międzyna­
rodowy Trybunał i która była chroniona przez prawo i umowy między­
narodowe. 

Pięć tygodni po tym napadzie, już po zakończeniu kampanii w Pol­
sce, w październiku 1939 r. obrońcy Urzędu Pocztowego w Gdańsku zostali 
skazani przez sąd kapturowy tej samej Grupy Eberharda. 

W 1963 r. zwróciłem się do Zentrale Stelle w Ludwigsburgu, w Niem­
czech Zachodnich, celem stwierdzenia miejsca zamieszkania i ściganie osób 
odpowiedzialnych za to legalne morderstwo, dokonane na urzędnikach pocz­
towych (w tej liczbie na osobie mego ojca Leona Fuza). W 1964 r. zbrod­
niarze znajdowali się na terenie Niemiec Zachodnich. Mimo ponawianych 
przeze mnie żądań, w czasie następnych dwóch lat Prokurator w Lubece 
nie wydał decyzji ścigania przestępców, motywując to tym, że morderstwo 
było "pełnoprawne i usprawiedliwione" (sic). Zaapelowałem przeto do 
Generalstaatsanwalt Schleswig, który w końcu maja podtrzymał negatywną 
decyzję Prokuratora w Lubece. Stwierdził on że "urzędnicy pocztowi nie 
byli żołnierzami i mogli być straceni bez procesu" (sic). . 

W związku z tak wyraźnym chronieniem przestępców wojennych - za 
radą mego adwokata - zaapelowałem do Oberlandesgencht Schleswig. 

Ze względu na to, że Wolne Miasto Gdańsk do 1<}39 r. podlegało gwa­
rancjom Ligi Narodów, a ponadto Szef Sztabu Generalnego Reichswehry, 
gen. Halder, nie uznał Grupy Eberharda za jednostkę niemieckich sił zbroj­
nych, zaś Giinter Grass napisał swój światowy best-seller "Blaszany Bę­
ben", w którym opisuje wypadki gdańskie - bardzo proszę o podanie 
do publicznej wiadomości o wyżej wspomnianych próbach niemieckich ma­
jących na celu poprawianie historii. 

Dr George C. FUZ 
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Drogi Redaktorze! 
Madryt, wrzesień 1967. 

Nie bez zdziwienia przeczytałem w interesującym artykule Andrzeja Na­
kova pt. "Mikołaj Ciurlionis" ("Kultura", Nr 6/ 236, 1967) uwagi oGumi­
lowie i akmeizmie. Po pierwsze autor samo nazwisko podaje w błędnej 
transkrypcji: Gumilew zamiast Gumilow, a ponadto nazywa go krytykiem. 

Gumilow pozostał w literaturze rosyjskiej przede wszystkim jako znako­
mity poeta, krytykę uprawiał dorywczo, żeby nie rzec - przypadkowo. Ale 
najbardziej zdumiewa w artykule Nakova następujące zdanie: "Proklamo­
wany w tym samym czasie w kołach petersburskich 'akmeizm' (czyli coś 
w rodzaju 'super-symbolizmu') pozostał w zupełności martwą literą". 

Akmeizm nie był czymś w rodzaju super-symbolizmu, przeciwstawiał się 
symbolizmowi zdecydowanie. Czy jego program teoretyczny doczekał się 
realizacji, to kwestia dyskusji. Natomiast wiadomo dobrze, że do grupy 
akmeistów należeli, poza jej założycielem i przywódcą, właśnie Gumilowym, 
Osip Mandelsztam, Anna Achmatowa, Siergiej Gorodieckij, Gieorgij Iwa­
now, a więc nazwiska zaliczane do najświetniejszych. Więc jakże "martwa 
litera"? ! 

Skoro mimo przysłowiowej już awersji do uprawiania epistolografii, zdo­
byłem się na napisanie tego listu, pragnę przy tej wyjątkowej okazji wyrazić 
niekłamaną uciechę z powodu artykułu Adama Czerniawskiego, "Nieposkro­
mione bestie słów". Cytuję: "Poeta widzi rzecz zupełnie inaczej. Najpierw 
coś pobudza jego wyobraźnię, tworzyć się zaczynają mniej lub bardziej sko­
ordynowane zdania, które notuje na kopercie listu (o ile papier koperty 
jest dostatecznie gładki) lub na jakiejkolwiek bądź częściowo już zużytej 
kartce (nic tak nie powoduje paraliżu aktu twórczego jak czysta kartka pa­
pieru )". 

Ha! A jeżeli papier koperty nie jest dostatecznie gładki, lecz odwrotnie 
- szorstki, to już "mniej lub bardziej skoordynowanego zdania" nie można 
na nim napisać? A na bibułce można? Zaś kartka papieru w jaki sposób 
i gdzie ma być zużyta, żeby nie "paraliżowała aktu .. ?" 

Drogi Redaktorze! Przecież jest Pan człowiekiem poważnym i redaguje 
poważne pismo! I do tego drukuje Pan "Kulturę" na papierze czystym, 
a nie "częściowo zużytym"- ! Czy to Panu nie paraliżuje redaktorskiego aktu 
twórczego ? Wacław Zbyszewski piętnuje Pana od lat mianem groźnego dykta­
tora, a ja coraz częściej dostrzegam, że trzymają się Pana lekkomyślnie 
liberalne kawały. 

Lodowatv uścisk dłoni. 
Józef ŁOBODOWSKI 

P.S. Zechce Pan łaskawie wybaczyć, że list ten napisałem na czy&tej 
kartce, ryzykując zapewne paraliż postępowy "aktu twórczego". 

• 
Bruksela, l sierpnia 1967. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Koncern, w którym pracuję wysłał mnie w swych sprawach w kilkuty­
godniową podróż służbową po Europie Wschodniej. Spędziłem wówczas pra-
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wie mIeSIąc w Polsce. Myślę, że Pańskich Czytelników zainteresuje garść 
wrażeń i refleksji z tych wojażów. 

Choć byłem już kilka lat temu w Warszawie, teraz wydała mi się bar­
dziej szara i bardziej trudno to powiedzieć inaczej: chamska. Na każdym 
kroku niegrzeczność, opryskliwość i co ciekawsze nikt' już na to nie reaguje, 
ludzie w ogonkach już się do tego przyzwyczaili, że w sklepach nie można 
nic kupić bez fochów i niechęci sprzedawcy. To samo w autobusie, tram­
waju, taksówce i na kolei. Jedynie uprzejma, o dziwo, była milicja i wyżsi 
urzędnicy, z którymi załatwiałem sprawy, na których PRL · miała zarobić. 
Bardzo często ci urzędnicy zapraszali mnie na obiadek, czy kolacyjkę, ale 
do płacenia nie byli skorzy. Zawsze gdy dochodziło do płacenia rachunków 
faceci byli czymś zajęci, albo szli po coś do szatni, czy do telefonu. W sumie 
w dziewięciu wypadkach na dziesięć płaciłem ja lub mój kolega Belg. 
Tłumaczyłem mu potem obłudnie, że to taki polski zwyczaj, bo było mi 
wstyd. Zjedzenie najskromniejszego nawet posiłku zajmuje co najmniej dwie 
godziny, bo naprzód siada się przy wolnym stoliku by po pół godzinie do­
wiedzieć się, że nie jest on obsługiwany. Potem znów czeka się na kelnera, 
na menu, na dania i na rachunek. 

Taksówki warszawskie są nie tylko najbardziej przedpotopowe w świecie, 
ale i najbrudniejsze, choć tanie. Siedzenia często wytarte czy wydarte i zało­
żone kocem, który jest brudny, a co gorsza są na nim śmieci, jak gdyby 
nie był trzepany od tygodnia. 

Najczystszy i najuprzejmiejszy jest Poznań, byłem tam w czasie Targów. 
Ale i tam konduktor w tramwaju krzyczał na mnie: "Nie wolno palić", 
nie ruszając się ze swego miejsca (w Poznaniu trzeba podejść do kondukto­
ra by zapłacić mu za bilet). Gdy z kolegą nie zorientowaliśmy się, że to 
od.nosi się do nas i dalej paliliśmy, nie wiedząc, że w tramwajach nie wolno 
palić wrzasnął jeszcze głośniej, nie ruszając się ze swego miejsca: "Przecież 
mówiłem, że nie wolno palić, rzuć-że to świństwo jeden z drugim!" 

Lato było w tym roku upalne, ale za to w całej Polsce nie udało nam 
się ani razu otrzymać chłodny napój, tylko letni, o ile oczywiście jeszcze 
był: mędrcy od handlu dotąd nie przewidzieli, że w lecie ludzie na ogół 
więcej piją, że może być gorąco i warto pomyśleć o lodzie, albo o lodówkach, 
na co już wpadli wszyscy inni na całym świecie, nawet w Bułgarii i na 
Węgrzech, gdzie można było zjeść tani i smaczny obiad bez czekania i dostać 
mrożonej wody mineralnej. 

Nastrój ulicy w okresie wojny Izraela z Arabami był wybitnie i wyraź­
nie proizraelski, chociaż z miejsca powstawały kawały w rodzaju: "Czy pan 
jest za Arabami czy za naszym dyrektorem?" Albo - że "Izrael zapowie­
dział, że o ile rząd PRL nie odwoła noty o zerwaniu stosunków dyploma­
tycznych, to Izrael odwoła swych ministrów w rządzie polskim". Gdy Go­
mułka przemawiał przez t~lewizję i miał mówić o żydowskiej piątej kolum­
nie, cała Polska wyłączała telewizję na kilka godzin na zapas, by broń 
Boże nie słyszeć Ględułki. Na sztuce Hochnutha "Namiestnik", wymierzo­
nej przeciw Watykanowi za to, że rzekomo nic nie robił by bronić Żydów 
w czasie drugiej wojny światowej, publiczność zawsze dotychczas milcząca 
bardzo żywo reagowała i biła brawa w obronie Żydów. Po przyjęciu w domu 
Idy Kamińskiej z okazji zwycięstwa Izraela, gdzie obecni byli znani inte- · 
lektualiści, by zamanifestować swoją solidarność z Izraelem, wielu obecnych 
wzięto na milicję. Taksiarz, którego w godzinach szczytu zatrzymałem macha­
jąc dolarem amerykańskim, bo inaczej nie stają, powiedział mi dowcip, że 
Kanał Sueski zmienił nazwę na Jezuicki, bo Arabowie zobaczywszy żołnierzy 
izraelskich moczących nogi w kanale, zawołali: O Jezu, Icki! Ale upewniw­
szy się, żem z zagranicy, cieszył się nie tylko z wygranej Żydów, ale i ze 
sromotnej porażki sowieckiej. "Dali im nie tylko broń, ale też wprowadzili 
tam swój bardak organizacyjny" - mówił z radością. 
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Ulgą było wyjecbać potem na Węgry i do Bułgarii: obsługa, choć 
też tzw. uspołeczniona, ale sprawna i uprzejma. Ktoś mi tłumaczył, że w 
Polsce dlatego takie chamstwo i niegrzeczność, że 80% teraźniejszych ludzi 
w miastach pochodzi ze wsi. Jednak zagadka dlaczego w Polsce główną 
i nieodwracalną zdobyczą socjalizmu jest dotychczas tylko chamstwo, czeka 
ciągle na wyjaśnienie. 

Z poważaniem, 
J. S. (nazwisko znane redakcji) 

• 
Erie, Pa., lipiec 1967. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Dobrze się stało, że "Kultura" zamieściła artykuł R. Królikowskiego o 
działalności ks. Stanisława Królikowskiego w kraju Hotentotów ( Nr 6/ 236). 
Ale dopisek wydrukowany pod tym artykułem i pod nazwiskiem autora do­
maga się kilku wyjaśnień i sprostowań. 

Zacznijmy od samego końca, to jest od twierdzenia, że winę za słaby 
udział duchowieństwa polskiego w pracy misyjnej poza Krajem ponosi "poI­
ska hierachia kościelna". Przez hierarchię rozumiemy zwykle biskupów. Otóż 
faktem jest - świadczy o tym niemal cała historia Kościoła - że pracę 
misyjną prowadzili nie księża świeccy pod kierunkiem biskupów, lecz prawie 
zawsze zakonnicy: Anglię nawracali Benedyktyni, w pierwszym wieku 
c~rześcijaństwa duchowieństwo polskie rekrutowało się z zakonów, w średnio­
WIeczu szeroką działalność na misjach zagranicznych rozwijali Franciszka­
nie, a później Jezuici, Lazaryści (czyli Misjonarze św. Wincentego ił Paulo). 
Kler diecezjalny prowadzi zwykle duszpasterstwo na terenach już przeoranych 
pracą misjonarzy zakonnych. Tak już jest - powodów takiego podziału 
pracy musi być dużo, skoro trwa on już przez tyle wieków. Wspomniany 
w artykule ks. Królikowski był Salezjaninem, a nie księdzem diecezjalnym. 
Nawet kardynał Hlond, starający się o duszpasterzy dla rozrzuconego po 
świecie wychodźtwa polskiego musiał założyć coś w rodzaju zakonu. 

Biskupi mogą w tej dziedzinie coś zdziałać, ale bez współpracy zakonów 
nie zajadą daleko. . 

W okresie międzywojennym zakony i zgromadzenie zakonne w P olsce 
przechodziły . doś? trudne czasy. Istniały właściwie tylko na terenie byłego 
zaboru austrIackiego, a gdy Polska odzyskała niepodległość skierowały swe 
wysiłki w stronę byłego zaboru pruskiego i rosyjskiego, żeby tam odzyskać 
placówki utracone zaraz po l'ozbiorach a przede wszystkim po roku 1863. 
Wszędzie brak było personelu i dopiero z latami zaczęły się zapełniać zakon­
ne seminaria duchowne. 

00. Jezuici prowadzili nadal pracę misyjną w Ugandzie i wydawali lnie­
sięcznik MISJE KATOLICKIE i książki na tematy misyjne. W Poznaniu 
wychodził biuletyn omawiający działalność tak zwanego Papieskiego Dzieła 
Rozkrzewiania Wiary. 

W roku 1929 zaczęli wyjeżdżać do Chin - po kilku co rok - księża 
należący do Zgromadzenia Księży Misjonarzy św. Wincentego ił Paulo, zna­
ni w niektórych krajach jako Lazaryści. Objęli w Chinach dwie placówki, 
z których jedna była tylko częścią diecezji, a drugą stała się z latami osobną 
diecezją· Ta pierwsza znajdowała się w prowincji Kiangsi w diecezji Ningpo 
i pracowało tam dziesięciu księży z Polski. Druga liczyła w okresie najlep­
szego rozwoju 15 misjo?arzy z Polski, a na jej czele stał polski biskup 

LISTY DO REDAKCJI 157 

nazwiskiem Ignacy Krause. Siedzibą biskupa było miasto Shuntehfu, blisko 
400 km na południe od Pekinu. Na czoło tej lnisji wybił się kapłan-lekarz 
nazwiskiem Wacław Szuniewicz, znany od Szanghaju aż po Pekin jako 
znakolnity specjalista od chorób ocznych. Życiorys tego polskiego i katolic­
kiego Schweitzera opracowuje w Paryżu p. Maria Winowska. Oprócz tych 
dwóch zwartych grup można było znaleźć polskich misjonarzy wśród Fran­
ciszkanów i Werbistów, w statystykach lnisjonarskich na terenie Chin zna­
leźć można było ponad 30 polskich księży, a nawet biskupa nazwiskiem 
Kowalski (z USA). 

Oczywiście w porównaniu z setkalni misjonarzy francuskich, włoskich, 
nielnieckich, holenderskich, belgijskich a nawet szwajcarskich była to garst­
ka, ale garstka rosnąca z roku na rok aż do wybuchu drugiej wojny świa­
towej. W ostatnich latach przed wojną udała się do Chin grupa polskich 
00. Dominikanów, jeden z nich, dawniejszy inżynier z Mościsk nazwiskiem 
Szlachtowski, został zamordowany przez bandytów w prowincji Sechwan. 

Kardynał Hlond zajął się nie tyle ,,misjami wśród pogan" ile opieką 
duchowną nad wychodźtwem polskim, zakładając zgromadzenie zwane Tow. 
Chrystusowym. Jego Chrystusowcy ruszyli do pracy na dobre dopiero po 
II wojnie światowej i dzisiaj pracują w różnych krajach, przede wszystkim 
w Brazylii i w Australii. W tej Brazylii pracowali już od roku 1903 polscy 
Lazaryści, a jeżeli ich było zbyt mało to dlatego, że księża z tego zgroma­
dzenia byli czynni w Stanach Zjednoczonych, we Francji, w Rumunii, w 
Chinach (od r. 1929) no i oczywiście w Kraju. 

Przeglądając dawne roczniki "Misji Katolickich", wydanych w Krako­
wie przez 00. Jezuitów można rzeczywiście podziwiać pokażną liczbę polskich 
lnisjonarzy od Chin do Afryki i wśród polskich wychodźców. 

Ale w tych samych "Misjach Katolickich" można znaleźć smutne dowody, 
że w takiej Brazylii, dokąd "gorączka brazylijska" porwała w latach 1889-90 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi, o duszpasterzy polskich nie mogli się ci biedacy 
doprosić. Zastanawiałem się nad tą sprawą pisząc krótki, amatorski szkic his­
toryczny o "Początkach duszpasterstwa polskiego w Brazylii" (zob. Duszpas­
terz Polski Zagranicą rok 1960 nr 4, rok 1961, nr l i uzupełnienia rok 1967, 
nr 2). Początkowo i ja byłem skłonny wskazywać na kogoś palcem, ale po 
dłuższym namyśle doszedłem do przekonania, że chodziło raczej o coś, co 
Kisiel określał w swoich felietonach jako "ogólną niemożebność". Biskupi na 
ziemiach polskich nie mieli księży na obsadzenie parafii, zakony w dwóch 
zaborach były zlikwidowane ukazalni carów i kulturkampfem Bismarka. 

W dodatku na cały ruch emigracyjny patrzano często jako na zdradę 
ojczystego kraju, a więc komu się chciało myśleć o zapewnieniu emigrantom 
jakiejkolwiek opieki! Jechali za morza "na złamanie karku" (tytuł po­
wieści-reportażu Dygasińskiego!), to niech sobie sami radzą. Rzecz nie do 
pojęcia: pod koniec ub. wieku znalazł się w Krakowie ks. Możejewski, który 
przez dwa lata patrzył z bliska na straszne skutki braku duchowieństwa pol­
skiego w tym kraju i z trudem znalazł kilku księży gotowych do pracy 
w Brazylii, ale w ultrakatolickim Krakowie nie znaleziono funduszów na 
podróż tych księży do Brazylii ... 

Czterdzieści lat póżniej, gdy polscy misjonarze ruszali do Chin, w prasie 
polskiej ukazywały się artykuły głoszące, że nasi misjonarze powinni za 
teren misyjny uważać Polesie, a nie jakieś dalekie Chiny. Przynajmniej w 
jednym wypadku artykuł tego rodzaju wyszedł spod pióra cenionej i znanej 
w całym kraju pisarki. Chcę przez to powiedzieć, że jeżeli było "ogranicza­
nie się do wąsko pojętego terytorium polskiego", to było to zjawisko raczej 
ogólnokrajowe a nie coś w umysłach samej tylko hierarchii. Jest to coś z 
myśli rzucanych na setki lat wcześniej, choćby słowalni Sebastiana Klonowi­
cza zawartymi we "Flisie": "Moźe nie wiedzieć Polak co to morze, gdy 
pilnie orze". 
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Dużo z tego należy już do przeszłości. "Ogólna niemożebność" jest już 
na tym odcinku naszego życia raczej przełamana. Apel zawarty w dopisku 
do artykułu o pożytecznej dla wszystkich działalności ks. Stanisława Króli­
kowskiego jest na czasie tak samo, jak były apele wołające kiedyś o księży 
polskich do Brazylii, cytowane w moim wspomnianym powyżej szkicu o po­
czątkach duszpasterstwa polskiego w Brazylii. II Sobór Watykański w swoim 
głęboko przemyślanym dekrecie o misjach w krajach niechrześcijańskich 
podkreśla, że troska o misje jest obowiązkiem wszystkich biskupów i wszyst­
kich katolików, a więc i zakonów. Trzeba myśleć kategoriami globalnymi, 
nie ograniczając się do "wąsko pojętego terytorium". 

Ks. Wojciech SOJKA, Lazarysta 
(były misjonarz w Chinach i gdzie indziej) 

• 
Monmouth, 18 czerwca 1967 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Czytam "Kulturę" zazwyczaj od deski do deski, ale nie zawsze jednym 
tchem. Zwykle sięgam wpierw po najbardziej interesujące mnie tematy i naz­
wiska, później zaś, w wolnych chwilach, uzupełniam zaległości. Podobnie 
stało się z numerem majowym: artykuł "Owady w bursztynie" Magdaleny 
Czajkowskiej, oceniający wydawniczą działalność Polskiej Fundacji Kultural­
nej uszedł zrazu mojej uwagi i przeczytałem go dopiero przed kilkoma 
dniami. Nie wracałbym więc pewnie do tego sprawozdania sprzed kilku 
miesięcy, gdyby nie jego uderzające luki, które nawet w takim ogólnym 
omówieniu wydały mi się zbyt poważne, by nie warto na nie wskazać 
i po krótce uzupełnić. 

Trudno oczywiście, wymagać od sumarycznej recenzji wyliczenia wszyst­
kich tytułów wydawnictwa (p. Czajkowska i tak wymieniła ich kilkanaście 
- co prawda raczej na wyrywki). Natomiast należało spodziewać się, że re­
cenzentka nie ominie najpoważniejszych pozycji, zwłaszcza jeżeli wykraczają 
one poza określenie "książek łatwych" o "stylu wręcz młodzieżowym" - ja­
kim p. Czajkowska objęła ogół wydawnictw PFK. To tak, jak gdyby ktoś 
chciał dać zarys górskiego pasma bez wrysowania w nie najwyższych 
szczytów. 

Mój wybór "pokrzywdzonych" książek, jak każdy wybór, będzie subiek­
tywny. Wśród opuszczonych tytułów są na pewno także inne godne pamię­
ci. Osobiście pragnę uzupełnić listę książek, wymienionych i częściowo omó­
wionych przez samą recenzentkę - czterema pozycjami: "Lewa wolna" Józe­
fa Mackiewicza, "Próby i zamiary" Zofii Romanowiczowej, "Kolorowi ludzie" 
Z. Czermańskiego i "Dialogi z Sowietami" Vincenza. Ten mój wybór posta­
ram się po krótce uzasadnić. 

Nie czynię tego oczywiście, jeśli idzie o "Lewą wolną". ° jej prawie 
do literackiej wybitności pisano już zbyt wiele, mnie włączając - by trzeba 
się powtarzać. Notuję tylko to opuszczenie i dodaję, że Józef Mackiewicz był 
reprezentowany w paper-backach PFK także tomem nowel, nie wzmianko­
wanych przez recenzentkę, wśród których znajduje się jedno z najlepszych 
opowiadań pisarza "Ballada o nowym sterniku"*. 

* Drukowana po raz pierwszy w "Kulturze" Nr 6/ 44 (1951) (przyp. 
Red.). 
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Podobnie "Próby i zamiary" Romanowiezowej kryją pod skromnym tytu­
łem co najmniej kilka pereł polskiej nowelistyki. Autorka ich nie potrzebuje 
pochwał, wydaje mi się jednak, że właśnie te z pozoru "okruchy" jej pi­
sarstwa nie zostały dostatecznie docenione. "Próby i zamiary" obok "Przej­
ścia przez morze Czerwone"** wydają mi się najwyższymi chyba - i zdu­
miewającymi w swej odmienności wyrazu - szczytami twórczości Romano­
wiczowej. W przeciwieństwie do dramatycznych napięć "Przejścia", nic pra­
wie się w tych opowiadaniach nie dzieje, chwytają one tylko jeden moment, 
jedno przejmujące drgnienie życia - ale chwytają z nieomylną precyzją, 
z świetnym oddaniem nastroju i z celnością wyrazu, który znowuż w swym 
opanowaniu i prostocie jest nieomal biegunem nerwowego, wprost obsesyj­
nego toku zdań w "Przejściu przez morze Czerwone". Mnie małe te arcy­
dziełka swoją subtelnością, dyskrecją, a przede wszystkim zdolnością uwiecz­
nienia przemijającej i niepowtarzalnej chwili przypominają opowiadania 
Katherine Mansfield, klasycznej już mistrzyni tego gatunku. 

Mniemam, że "Kolorowi ludzie" Czermańskiego, jakkolwiek rzecz lżej­
szego autoramentu, zasługiwali również na wymienienie jako jedna z czoło­
wych pozycji. Czermański - łączący pióro pisarza z bystrym okiem ma­
larza - jest urodzonym, celnym i uroczo dowcipnym gawędziarzem i wiele 
posiada danych na to, by jego opowieści o kolorowych ludziach mogły prze­
trwać, jak przetrwały do dzisiaj gawędy Paska, Chodźki czy RzewuSkiego. 

Wreszcie Stanisława Vincenza "Dialogi z Sowietami" dają wnikliwy 
i bardzo niebanalny wgląd w psychikę przeciętnego człowieka sowieckiego 
i stanowią piękny dokument humanizmu w dzisiejszych "czasach pogardy". 
To książka naprawdę wybitna. 

Wszystkie więc wymienione wyżej pozycje wymykają się jak sądzę, z 
określenia literatury "łatwej" (z wyjątkiem chyba Czermańskiego) - a przy 
tym związanej z przemijającym czasem. Recenzentka nadając swemu omó­
wieniu tytuł "Owady w bursztynie", miała zapewne na myśli pewną "sta­
roświeckość" ogółu książek PFK, powiązanie ich raczej z czasem przeszłym, 
niż z współczesnością i jej gustami. Ja pozwolę sobie zinterpretować sens 
tego tytułu inaczej: literacką trwałością wymienionych przeze mnie dzieł, 
które może będą jeszcze czytane, kiedy wiele współczesnych sensacji pokryje 
pył już nie wieków, lecz najbliższych lat. Chciałbym bowiem na zakończenie 
przypomnieć starą prawdę, że to co najbardziej nowoczesne w modzie literac­
kiej nosi już w sobie zarodki przekwitania i że właśnie epigoni minionych 
prądów bywają często pionierami tych, które ' przyjdą po nas. Stendhal, po­
grobowiec XVIII wieku przeżył romantyków, a ojciec realistycznej powieści, 
Flaubert jest dziś bożyszczem protagonistów antypowieści. 

Łączę wyrazy najszczerszego szacunku, 
Wit TARNAWSKI 

; 

** Drukowane po raz pierwszy w "Kulturze" Nr 7/ 141-8/ 142 (1959) 
(przyp. Red.). 
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SERIA ~ "ZESZYTY HISTORYCZNE" 

ZESZYT DWUNASTY 
Lipiec 1967 

zawiera m.in. prace: 
P. Wandycza: Z zagadnień współpracy polsko· ukraińskie j w latach 

1919-1920. 
T. Nowackiego: Ludowe Wojsko Polskie (dok.). 
Z . S. Siemaszki: Retinger w Polsce w 1944 r. 
M. Młotka: Samodzielna Brygada Strzelców Karpackich (dok.). 
J. Jaklicza: 17 września 1939 r. w Sztabie Naczelnego Wodza. 

Str. 240 Cena 15 F (dol. 3,00; 20/ -) • TOM 44 
BORYS PASTERNAK 

DOKTOR ŻIWAGO 
Nowe wydanie głośnej powieści, wraz ze 

STENOGRAMEM OGÓLNEGO ZEBRANIA 
PISARZY MOSKIEWSKICH 

z dnia 31 października 1958 r. 
na którym potępiono Borysa Pasternaka za wydanie zagranicą 

"DOKTORA ŻIWAGO" 
Przekład Pawła Hostowca. 

Wiersze oraz Stenogram w przekładzie Józefa Łobodowskiego. 

Str. 544 Cena egz. 26 F (dol. 5,50; 38/ 6) 
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TOM 146 - ALEKSANDER HERTZ 

SZKICE O IDEOLOGIACH 
WRACA]4.C DO MAXA STIRNERA - Z PERSPEKTYWY 
PRZESZł..OSCI - IDEOLOGIA: TRESĆ I ZAKRES - IDEOLO­
GIA: WERYFIKACJA - UWAGI MARGINESOWE O PRZE-
WIDYWANIU PRZYSZŁOŚCI WIEK IDEOLOGII 
INTELIGENCJA I IDEOLOGIE - KONIEC CZY KRYZYS? 
Str. 160 Cena egz. 12 F (dol. 2,30; 17/ 6) 
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TOM 147 - SERIA "DOKUMENTY" 

WIKTOR SUKIENNICKI 

LEGENDA I RlE ZY ISTOŚĆ 
WSPOMNIENIA I UWAGI O DWUDZIESTU LATACH 
UNIWERSYTETU STEFANA BATOREGO W WILNIE 
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TOM 148 - TOMASZ ST ALIŃSKI 

WIOZIA E Z GÓRY 
Pierwsza p o w i e ś ć o Polsce Ludowej , której bohaterami są 

członkowie Biura Politycznego KC PZPR 
Str. 320 Cena egz. 18,50 F (dol. 4,00; 27/ 6) 
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TOM 149 - SERIA "ARCHIWUM REWOLUCJI" 

GALINA SIERIEBRIAKOWA 

Nowy 

Str. 112 

HURAGAI 
wsu'ząsający dokument z okresu stalinowskiego 

Przełożył Józef Łobodowski 
Wstęp Gustawa Herling.Grudzińskiego 

Cena egz. 8 F (dol. 1,75; 12/ 3) 
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